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Kanaydatur/ demokratyczne a miast* Kraków*.— 
Projekt autonomii Pr-Iski a kadeci. — ln^erpelacye 
W Dumie. — Z Sejmu Rzeszy. — Zagadkowy 
zgon prof. Jnoaetiga. —  Wieści z Warszawy, Ło
dzi I Wil — Konfiskata pocztówek z widokiem 

Kopca Kościuszki

Ksndydiitsry t e K r a t y a n e  
z «  R r f ó i m

Wyborczy komitet ściślejszy Polskiego Stron
nictw a Demokratycznego, któremu onegdaj peł
ny komitet zlecił ostateczne zatwierdzenie kan
dydatur poselskich z m. Krakowa, uchwalił na 
wczorajszem swoiem posiedzeniu, następujące 
kandydatury: 

na  okręg VVe3oł a :  D r Ignacy Petełenz, 
na okręg S t  r  a d o m-P i a s e k , inżynier Ta- 

leusz Sikorsk,. profesor uniwersytetu Jag ie l
lońskiego.

na okręg ś r ó d m i e ś c i e :  Edmund Klemen
siewicz. notaryusz, raaca miejski.

W  myśl warunków kompromisu z komitetem 
mieszczan ,kim, ostatnia z tych kandydatur jest 
„ k o m p r o m i s o w ą *  w tem znaczeniu, że ko
mitetowi mieszczańskiemu również przysługuje 
prawo przedstawienia na ten okręg swojego 
kandydata. Prezydya obu komitetów zadecydują 
ustalenie jednej z tych dwóch kandydatur, Ko- 
nitet mieszczański pustawi nadto samodzielną 

Kandydaturę na okręg Kleparz 
Przy tej sposobności zaznaczamy, że wobec 

faktu, iż samodzielne stronnictwo niezawisłych 
zydow na okręg K a ź m i e r z  postawiło kandy 
daturę dra Aaolfa G r o s s a ,  uchwalił komitet 
ściślejszy Polskiego Stronnictwa Demokraty
cznego na ten okręg nie stawiać ze swej strony 
kandydata.

I ifiifi i iM  0 i .
Z  W a r s z a w y  donosi nasz korespondent 

(N.)
Z -ozpui-ządzenia generał-gubematora skazano 

na deporracyę z granic Królestwa Polskiego na 
cały czas trw ania stanu wojennego mieszki ń- 
< Iw Woli. Ignacego Augustyniaka i Chaima 
Dr-wida Scliwarzbarta. Obu aresztowano i  wy-, 
słano do gubernii wiackiej.

^  czoraj w południe agenci wydziału ochrony, 
przyby icszy wrraz z policyą i wojskiem, wy
k ry li w domu nr. 29 przy nlicy Grzybowskiej 
t a ;ną drubarnię, która tłoczyła wydawnictwa 
organ>•"acyi wojskowo-rewolucyjnej,

Maszyny oraz znajdujące się na sułaazie wy- 
flawnictwra skonfiskowano.

Epidemia tyfusu szerzy się w W arszawie co- 
raE groźniej Władze zabierają się energicznie 
do tłumienia zarazy

Z  Ł o a z i  donoszą:
W czoraj wieczorem, aa rogu ulic Watezaw* 

ikiej i Konstantynowskiej w PabjanicacL, ze
brało się kilkunastu młodych ludzi. Wiedli oni 
ze sobą głośną rozmowę, która potem zamieniła 
się w kłótnię. Usłyszeli to przechodzący nie
daleko dwaj strażnicy ziemscy Bazyli Prewe-

dencew, la t 39 i Antoni Binek, la t 27 i za
częli się zbliżać do młodych ludzi, którzy, wi
dząc to, dali do nich cały szereg strzałów z 
rewolwerów, kładąc ich obrdwocli trupem na 
miejscu, poczem ratow ał5 się ucieczką. W  kil
kanaście minut na miejsce wypadku nadbiegło 
wojsko i aresztowało przechodzącego w tej 
chwili ulicą niejakiego Placka, czeladnika tka
ckiego, który wracał z gospody, gdzie się wła
śnie wypisał na czeladnika. Placka osadzono 
w areszcie.

Inkasent składów monopolowych, Szmigiel
ski, zbiegł, zdefranduwawszy 27.000 rs.

Z W i l n a  donoszą:
Komisy a gnbem ialna do spraw miejskich od 

rzuciła uchwałę Rady miejskiej o wynagrodze
niu nauczycieli języka polskiego w szkołach 
mieiskieh, oraz uczczenia jubileuszu Elizy Orze
szkowej W skutek tego zakazn zastępca prezy
denta miasta, p. Zubowicz, złożył swojo votum 
separatun w ktorem wyczerpująco wyjaśuił 
motywa uchwały Rady miasta, k tóra powodo
wała się względem na piekące kulturalne po
trzeby ludności polskiej.

T eatr polski w Wilnie wystawił z aużein oo- 
Wfcdzeniem komedyę Gabiyeli Zapolskiej „Mo
ralność pani Dniskiej", a niebawem wystawi 
„Wesele15 Wyspiańskiego

Bandytyzm w formie napadów na dwory 
przeniósł się i na Litwę. —  Oto, co czytamy 
w „Kuryerze Litewskim":

Dnia 14 kwn tn ia o północy dokonano we wsi 
Nowy Dwór, powiatu Słonimskiego, zbrojnego 
napadu na dwór pani A. Pileckiej. Siedmiu u- 
zbrojonych w sztylety i rewolwery bandytów 
wtargnęło przez wyłamane szyby w drzwiach 
oszklonych do dworu. Córka p. Pileckiej, po
słyszawszy brzęk szkła, zbudziła matkę, k f.óra 
wybiegła dzwonić na czeladz’ i służbę, lecz 
w tejże chv iii padł pod nogi jej strzał. Wy
straszone kobiety cofnęły się do domu, a wów
czas bandyci obskoczyli je i z wymierzouemi 
iulami rewolwerów zażądali pieniędzy, grożąc 
śmiercią. Przerażona p. Pilecka wskazała na 
kantorek, gdzie były pieniądze, a wówczas ban
dyci, wyłamawszy zamek, zabrali paczkę war
tościową w obligach i papierach bankowych na 
sumę 15 000 rubli, następnie rozsypali się po 
całym domu. rozbijając każdy sprzęt i grabiąc 
srebra, biżuteryę, broń i t. d. W  końca kazali 
sobie dać jeść i wódki i oznajmili, że są anar- 
chistami-socyalistami. Wychodząc, ostrzeliwali 
ściany, poczem uszli nieścigani

(Telegr. ,.N Reformy" z dnia 27 kąóetma).

Utrzymacie ilsclnwieńsfiira katoli
ckiego.

Petersburg. Utrzymanie duchowieństwa rzym
sko-katolickiego w r. 1907 w guberniach Kró
lestwa Polskiego wyraża się w cyfrach nastę
pujących:

W gubernii warszawskiej 166.502 rubli, w 
kaliskiej 90.575, w lubelskiej 70 645, w  piotr
kowskiej 84 083, w kieleckiej 100.380, w łom
żyńskiej 43.960, w płockiej 7 L.361, w  radom
skiej 84.615, w suwalskiej 47.060, w siedleckiej 
46 750 ru b li

W  K raju Zakaukaskim utrzymanie ducho
wieństwa katolickiego kosztowało tylko 2231 
rubli

Ogółem wydatki wynoszą 861.812 rubli.
W ydatki na duchowieństwo ewangelicko-augs

burskie i ewangelicko-reformowane w Króle
stwie Polskiem dosięgają 16.147 rubli.

(Tel, „N. Reformy1 z 27 kwietnia.)
Petersourp. (Pet. Ag. teł.) Wczorajsze posie

dzenie poświęcone było obradom naa interpela- 
cyami w sprawie z a j ś ć  w w i ę z i e n i u  w 
I ty d z e .  Szereg deputowanych ponownie przed
stawił z n ę c a n i e  s i ę  i haniebne traktowanie 
więźniów, poczem m inister sprawiedliwości za
brawszy głos oświadczył, że śledztwo w spra
wie rzekomych zajść zostało już zarządzone i że 
do tego oświadczenia nic nio ma do dodania. 
Je s t jednakże zdziwionym, że wszystkie przed
stawienia kntuszy i ziego traktow ania więźniów 
podniesiono bez podania jakiegokolwiek źródła 
i bez dowodów M inister następnie jeszcze dwu
krotnie w dyskosyi głos zabierał i polemizował 
głównie z wywodami dep Hersena i Pergamen- 
ta, którzy wskazali na to, że Duma czyni uży
tek ze swego prawa .nterpelowania rządu, że 
jednakże rządowi nie przysługuje wcale prawo 
dnmagama się od Dumy dowodów. Po zamknię
ciu dyskusji izba mterpelacyę jednomyślnie 
przyjęła. Wniosek postaw.ony przez deputowa
nego z partyi ludowo-socyabstycznej, na ko
rzyść interpelacy a żądający by zapytać rząd, 
czy ma zamiar kilku urzędników jeszcze przed 
ewentualną ich rehahilitacyą przez sąd, usunąć 
z ich stanowiska, został przyjęty wszystkimi 
głosami przeciw 4, poczem posiedzenie o godz 
wieczór zamknięto.

W ponieazi iłek o goaz. 11 przed południem 
Duma na ponfnem posiedzeniu będzie obrado
wała nad kontyngentem rekruta. O godz. 2 od
będzie się zwyczajne iawne posiedzenie.

Kadeci, a aułOhonJa Polski.
Petersburg. Okazuje się, że artykuł wstępny 

dzieniiiLa „Riecz“ jest wier nym obrazem poglą
dów' kadetów na sprawę autonomii Polski Ai- 
tykuł ten, w wysokim stopniu nietaktowny, 
mużna tłómaczyć tem jedynie, że kadeci nie 
chcą wiązać sobie rąk przed uiedalekiem, jak 
en sie zuaje, zdobyciem wrvsokieh stanowisk 
dla swoich przywódców.

Petersburg. Koło polskie głosowało wczoraj 
wraz z lewicą przeciw kadetom i obaliło ich 
wniosek, Kadetów zaniepokoiło to bardzo i na
pełniło ich obawą o istnienie Dumy.

Petersburg. Kadeci oświadczają, że artykuł 
wstępny wr dzienniku ,,R;ecz“ przeciw auteno- 
mii, który dzisiaj spowodow ał zemstę Koła pol
skiego przy głosowaniu w  Dumie, napisał 
współpracownik bez wiedzy Milukowa i że ar
tykuł ten nie jest wyrazem opinii partyi ka
detów.

Petersburg. „Birż. Wied.“ zapewniają, że 
pażd/.iernikowey oświadczyli się przeciw auto
nomii Polsko

Szkolnictwo polskie.
Petersburg. W tych dniach Koio polskie 

wnosi projekt organizacyi szkolnictwa polskie
go.

Zamach na policmajstra.
Karsun (gnb symbirska. P e t  Ag. tel.). Szef 

policji okręgowej został wczoraj przez byłego

studenta insty tntu  weterynaryjnego ciężko zra 
niony trzema strzałami rewolwerowemi Sprawcę 
ujęto.

Z Laik QTu
Charków. (Tel. ag pet.) Tłum luazi napadł 

na aleksandrowskie w arsztaty kolei południo
wych Kamie.Jami i drągami wybito okna i wy
łamano drzwi. Napaść odparła straż, nadbiegła 
na miejsce wypadku.

Sewastopol. (Tal. ag. p e t)  W  b ra tu  środ
ków kapitan portu wydał rozkaz uwolnienia 
zbytecznych robotników i zredukowania pracy 
do pięciu dni w tygodniu. Uwolniono przeszło 
luOO robotników.

Odessa. (Tel. ag. pet.) Ujęty zabójca natzel 
nika więzienia oświadczył, iż nazywa się Dra- 
gomirow i jest anarchista, a dlatego zabił na
czelnika więzienia, że dręczył on aresztantów 
politycznych. W zabitym drugim anarchiście 
polieya poznała niejakiego Jaroszewskiego.

Orenbui g. (P. ag. t.). W Czelabińsku spłonął 
korpus główny gmachn więziennego. Przypusz
czają podpalenie. Wypadku z luazmi nie byio.

Telefoniczne 1 telegraficzni
ulaGomości „nowej Reformy"

z dnia 27 kwietnia.

Cc&arz w Pradze.
Praga. Cesarz zwiedził wczoraj nowy budy* 

nek szkoły dziewcząt im. św Wojciecha, nastę
pnie kościół św. P iotra i Pawła w Wyszechra- 
dzie, a potem chemiczuy instytut czeskiego u* 
niwersytetu i insty tut fizyologiczny uniwersy
tetu niemieckiego, jioczem powrócił na llrad- 
czyn.

Z Sejmu rzeszy.
Berlin. (Biuro Wolfa). Podczas pierwszego 

czj tania budżetu wyznan p..seł V o 11 z (nar. 
lib.) zwrócił się przeciw założeniu klasztoru 
Franciszkanów w Wielkim Borku, który siuży 
tylko celom polonizacyinym (Protesty u Pola
ków). To samo odnosi się do klasztoru w Pa- 
newmlOL Mówca usiłuje to udowodnić wyni
kiem ostatnich wyborów do Rady państwa, pod
czas których glosy centrum znaczu’e się 
zmniejszyły, a  P o l a k ó w  ogromnie p o w i ę 
k s z y ł y .

Poseł P o r s c h  (centrum) zwraca się prze
ciw wywodom posła Voltza i oświadcza, że 
bardzo mu jest milem, iż może wystąpić w o- 
bronio zakonu franciszkańskiego, który w o- 
statuich czasach niesłusznie atakowano. Kla
sztory tego zakonn założono wyłącznie z po
wodów religijnych, celem utrzymania wśróu 
mas roligii. Leży to także w interesie pań
stwa. W prasie polskiej omawiają właśnie za
kony franciszkańskie jako środek walki.

M inister S t  u d t  stwierdza, iż klasztory te 
leżą absolutnie w interesie państwa —  pozwo
lono na ich założenie wyłącznie jedynie na po
trzeby religiine ludności Polacy uważają za
wsze Franciszkanów jako reprezentantów nie- 
mieckości. Je s t ubolewania goanem, że przez 
podobne atak i Niemców na Franciszkanów na
rusza się konieczną łączność Niemców na Gór
nym Śląsku.

Poseł Jażdżewski oświadcza, że musi się żą

dać zachowania ‘'oiatom  ich praw  konstytucyj
nych. Mówce musi energicznie z a p r o t e s t o 
w a ć  przeciw nazywaniu P o l a k ó w  z d r a j 
c a m i  s t a n u ,  jak to onegdaj uczynił poseł 
Yoltz. Działalność Franciszkanów na Górnym 
Śląsku jest. zbawienną; nauki religii musi się 
udzieiać w języka o j c z y s t y m .

Komisarz rządowy odpowiada, że jeżeli istot
nie jest przepisem kościoła katolickiego, aby 
naukę religii udzielać w języku ojczystym, Co 
jednak w ograniczonych rozmiarach ma miej
sce, to może cię to przecież rozciągać tylko ni 
naukę, udzielaną pizez kościół, a nie na naukę, 
udzielaną przez państwo

Poseł Fiiedberg (nar lib.) powraca jeszcze 
raz do sprawy osad franciszkańskich, których 
pozwolenie wywołało we wielu kołach ogromne 
wrażeń.o. M inister objawił wielki optymizm 
w sprawie łącznej pracy wszystkich Niemców 
na Górnem Śląsku. Zadaniem męża stanu jest 
być nieufnym, a jeżeli gdzie jest powod do 
nieufności, to jest to w sprawach duchowmych 
w kościele katolickim (Żywe protesty w cen
trum).

Berlin. Sejm rzeszy przyiął na wczorajszera 
posiedzeniu w drągiem czytaniu e ta t woj
skowy.

Carowa wdowa politykaje.
Paryż. Dzienniki donoszą, że konfereneya 

prezydenta republiki Fallieresa z carową wdową 
trw ała tylko kwadrans. Obecny był przy niej 
m inister spraw zagranicznych. Carowa ośw.ad- 
czyia, że Rosya pragnie pozostać w sojuszu 
z Francyą i że nie przystąpi do nowej konste 
lacyi politycznej', jaką  Anglia wytwarza na po
łudniowym zachodzie.

Strajk kelnerów w Paryiu.
Paryż. Kawiarze i restauratorzy 199 głobarai 

przeciw 14 oświadczyli się przeciw propozycyi 
podniesionej przez rząd, by zażegnanie strajku 
pozostawić rozjemczemu rozstrzygnięciu sędzie
go pokoju.

Bach przeciw armii.
Paryż. Siedm osób, które podpisały przed kil

ku dniami rozlepioną tu  odezwę anuwojskową, 
zostało uwięzionych.

Konfereneya poko}owa<
Sztokholm. Szwedzkim delegatem na końfe- 

rencyę pokojową haską został zamianowany 
szwedzki poseł w Kopennadze, dr Hammars
kjold.

" Podatek od wód mineralnych.
Budapeszt. (Węg. biuro kor.). J ak  dzienniki 

donoszą, prezydent gaDinetu W ekerle jako mi
nister skarbu zawiadomił pisemnie związek bal
neologiczny, że uważa za dopuszczalne, by gmi
ny, na zagraniczne wody mineralne od przyszłe
go roku nakładały podatek konsumcyjny.

Zagadkowy zgon uczonego.
Wiedeń. W sprawie tajemniczego zniknięcia 

radcy dworu prof dra M o s e t i g a ,  nie zdoła
no dotąd stwierdzić, czy zaszło samooójsiwo 
czy nieszczęśliwy wypadek. Według dotychcza
sowych poszlak, nio ulega wątpliwości, że dr 
Mosetig znalazł śmierć w nurtach Dunaju. — 
Prof. Mosetig cierpiał na zwapnienie arteryj i 
często popadał w omdlenie. Świadkowie zeznali

ANATOL FRANCE.

Pani de L u zy .
Gdy wszedłem , do saloniku, Paulina de Luzy 

wyciągnęła przyjaźnie rękę aa powitanie; Sta
liśmy czas jakiś w milczeniu

Po chwil* zapanowałem nad wzruszeniem i za
cząłem mówić:

— Pam ięta pani swoje słowa, wyrzeczone 
dwa lata  temu — w tak i sam dzień, gdyśmy 
utali tan. u stóp tej góry nad brzegiem rzek i 
ku  które/ pani w tej chwili zwróciła swe 
oczy?

Paulina zbliżyła się do okna i staia znpa 
trz na w krwawy zachód słońca.

— Pamięta pani — mówiłem dalej — jak 
daleko sięgałaś wówczas wzrokiem i jak  wiesz
czym auchem przepowiadałaś mające nastąpić 
dni próby, dni mordów, strachu i gwałtu? Za
trzymałaś wówczas cisnące się na me usta sło
w a wyznania i rzekłaś do mnie: żyj, walcz za 
sprawiedliwość i wolność I — Pani, od chwili, 
gdy tw* droga ręka, k tórą pokrywałem poes 
runkami i łzami, wskazała mi tak wzniosłą 
drogę, szedłem śmiało ku celowi. Usłuchałem 
pani, pisałem, mówiłem.

^—  Przez dwa la ta  zwalczałem bez wytchnie
nia wszystko, co stawało przeszkodą na innej 
drodze, w moich wzniosłych dążeniach..

Nagle Panlina dała mi znak ręką, żebym za- 
milk' i słuchał Po chwili, przez napełnioną 
wonią ciszę, panującą w ogrodzie, k tórą budził 
tv lke radosny szczebiot ptasząt, usłyszeliśmy 
krzyki śmierci:

-  Na latarnię arystokratę!™
-  Obnieść jego głowę na lancy!™

Paulina stała blada, oniemiał? z palcem na
ustach.

—  Ścigają jakiegoś nieszczęśliwca — prze
rwałem milczenie. —  Podobno chodzą po mie- 
3zk aniach, a  po '■ałym Paryżu co noc są rewizye 
i  aresztoennia. Mogą wejść tutaj, moszę się 
więc oddalić, aby nie skompromitować pani 
Cbocuut nieznany jestem w tej dzielnicy, jednak

w czasach obecnych jestem uważany za nie
bezpiecznego gościa.

—  Zostań pan! —  wyrzekła
To raz drugi okropne krzyki rozdarły łagodną 

ciszę wieczora. Pomięszane były ze stąpaniem 
ludzi i wystrzałami. Zbliżali się. Wkrótce też 
usłyszeliśmy

—  Zamknijcie wyjście, żeby nam ło tr nie 
o mknełl

Tani de Lazy zdawała się być coraz spokoj
niejszą, w miarę, jak  się nieoezpieczeństwo 
zbliżało.

—  Wejdźmy na drugie piętro — rzekła —  
będziemy mogli przez zasłony u okien wio zięć, 
co się dzieje na nlicy.

Ale zaledwie otworzyła drzwi, gdyśmy aj- 
rzeli na placyku między schodami jakiegoś 
człowieka — bladego jak widmo, trzęsącego 
się jak w febrze —  dzwoniącego zębami z prze
rażenia.

Nareszcie po chwili człowiek ten z ogro
mnym wysiłkiem wyszeptał zdławionym gło
sem

—  Ratujcie mnie, ak rj icie gdziekolwiek.. 
Om są już blisko™ W yłamali u umie drzwi, 
teraz szukają w ogrodzie. Już idą...

Po chwili pani de Luzy, poznawszy ucieica- 
,ącegc —  był to jej sąsiad, stary fllozof Plan- 
chonet —  zapytała go z cicha:

—  Widziała pana moja kucharka? — Wszak 
ona jest Jakobinką!

— Nikt mnie nie widział.
— Chwała Bogn, mój biedny sąsiedziel
Zawróciła i weszła do sypiali1 ego pokoju.
Poszedłem za nią — tizeba było wynalcśc 

mibjsce dla okryci? Plam honeta przez kilka, 
dni, może kilka godzin, aby zmylić plan po- 
goni

Umówiliśmy się, że po idejściu ich pójdę, 
wybadam dokoła, a  gdy mebezp eczeustwo mi
nie, dam znać wówczas Flanchonetowi i wy
mknie się przez ogrodową furtkę.

Czekając na kryjówkę, ledwie mógł się na 
nogach utrzymać — tak  był w stiząśnięty gro
żą cem niebjzpieczeństwer

Głosem złamanym p o starza ł raz po raz unię 
swego wroga i czując obecność jego tak  bli

sko, zakrył twarz rękami, bojąc się ujrzeć go 
nagle przed sobą.

W yraźnie już dochodziło bliskie stąpanie po 
schodach.

Pani de Luzy spuściła rolety i ukryła s( arc? 
za parawanem.

Ktoś zapukał do drzwi —  i Paulina poznała 
głos swojej kucharki, które krzyczała, aby pani 
de Luzy otworzyła drzwi, gdyż urząd municy
palny jest już na podwórzu wraz zb strażą 
narodową i chce zarządzić śledztwo.

— Mówią —  ciągnęła dziewczyna —  że 
Planchonet filozof znajduje się w tym domu. 
J a  wiem dobrze, że nie; wszak pani nie chcia
łabyś ukrywać nędznika tego rodzaju, ale nie 
chcą mi wierzyć-

— Więc dobrze, niech wejdą! —  zawołała 
pani de Luzy przez drzwi. —  Proś, żeby zre
widowali cały dom— od piwnicy aż do strychu

Słysząc taką rozmowę, biedny Planchonet 
zemdlał za parawanem, tak, że z ogromrym 
trudem mogłem przyprowadzić go do przyto
mności, skraw ając mu twarz zimną wodą.

Gdy odzyskał przytomność, młoda kobieta 
rzekła dó niego:

—  Mój przyjacielu, zaufaj mi, jestem bardzo 
młodą, ale chyba wifls* pan, że kobiety są za
wrze sprytne.

Potem Paulina % takim spokojem jak  gdyby 
była zajętą jakąś zwyczajną loazienną czynno
ścią, posunęła łóżko na środek alkowy, zdjęła 
pokrycie i kołdrę i z moją pomocą wybrała bi
ty  ciężki materac.

W chwili gdy to robiła, słyszeliśmy na scho
dach ciężkie stąpanie żołnierzy, groźby i dzikie 
głosy, rozlegające się po korytarzach. Była to 
stiaszna chwila dla na3, a po chwili kroki od
dalały się i usłyszeliśmy te  same Lałasj nad 
naszemi głowami.

Zrozumieliśmy, że straż, k tórą oprowadzała 
kuchaika Jakobinka, poszła najpierw spenetro
wać górne piętra i strych. Sufit trzeszczał pod 
ciężkiemi stopami żołnierzy i słyszeliśmj' prze
kleństwa, grubjańskie śmiecny. uderzenia noga
mi i bagnetami. Odetchnęliśmy, ale nie było 
chwili do stracenia Pomogłem Hanchonetowi 
wcisnąć się w przestrzeń zrobioną pi 
materacami.

Pani de Lazy patrzała na nas ze spuszczoną 
rozpocznie głową. Łóżko tak  przewrócone miało 
widok bardzo podejrzany.

Próbowała przywrócić je  do dawnego wyglą
du, ale nadaremnie.

—  Trzeba, żebyś się sam? położyła, nie ma 
innej rady.

Spojrzała na zegar, była godzina siódma. Gdy 
ją  zastaną o tak  wczesnej godzinie w łóżku 
może również wzbudzić podejrzenie. Na chorą 
nie wyglądała — nie można było nawet marzyć, 
żeby uwierzyli, kucharka wykryłaby kłamstwo. 
Stała kilka minut w ciężkiem zamyśleniu, póź
niej si>okojnie z prostotą i dziwną nadzwyezaj- 
ną szczerością rozebrała się przy mnie, weszła 
do łóżka i kazała mi zdjąć buty, krawat, u- 
branie.

— Trzeba, żebyś pan został na chwilę moim 
kochankiem i żeby tak nas zasta li Gdy przyj 
dą, nie będziesz pan tmał czasu przyprowadzić 
do Dorządku swojej garderoby i otworzysz im 
drzwi bez kamizelki i z potarganemi włosami.

Zaledwie zdążyłem wykonać rozkaz) pani de 
Imzy, gdyśmy usłyszeli, że wojsko zchodzi z gó
ry, kmąc i wymyślając.

Nieszczęśliwy Planchonete zaczął się rak 
trząść, aż podnosił całe łóżko Prócz tego od
dychał tak  ciężko, że sapanie jego po koryta
rzu mrgU słyszeć idący żołnierze.

— Ja k a  szkoda — rzekła pani do Luzy — 
byłam taka dumna z mego sprytnego pomysłu. 
Jednak nie rozpaczajmy i miejmy nadzieję, że 
Bóg nam dopomoże!

Rozległo się brutrlne uderzenia pięścią do 
urzwi.

—  Kto puka? —, Zapytała Paulina
— Przedstawiciele narodu.
—  Czy nie moglibyście chwilkę zaczekać?
— Otwieraj, albo wyłamiemy drzwi!
— Mój przyjaciela, idź otworz
W  tej samej chwili janby cudem Plancho

nete przestał trząść się i sapać.
Pierwszy wszedł Lubin, przepasany szarfą, 

za którym postępowali żołnierze i  bagnetami
Gdy oczy jego spoczęły na mnie, pan de L u

bin wykrzyknął:
— NieszczęścieI wpadliśmy na parę kochan

ków I Wybacz mi piękna I

Potem zwracając się do żołnierzy
— Tylko sankiloci jeszcze zachowują dobre 

obyczaje!
Ale na przekór wyrzeczonej maksymie, spot

kanie to rozbawiło go.
Usiadł na łóżka i dotykając ręką podbródka 

pięknej a ry s to k ra ty  wyrzekł
— Prawda, że ta  piękna buzia nie jest stwo

rzona na to, by od rana do nocy trzepać pa
cierze. Szhodaby było. Ale przedewszystkiem 
Republika. Musimy iść szukać zdrajcy Płan- 
chonueta. Że się tu znajduje w tym domu, je
stem naj'mocniej przekonany. A muszę go n^eć, 
każę go zgilotynować To będzin moja wy
grana.

— Więc szukajcie go d a le j!—  rzekł do żoł
nierzy.

Zaglądali jeszcze pod meble, jzukali w sza
fach, sondowali materace bagnetam i

Lubin, drapiąc się za ucho, spoglądał na mnie 
z poa oka. Pan- de Luzy bała się, aby nie 
zwrócił się do n  me z jakiem zapytaniem, na 
które nie mógłby odpowiedzieć

— Mój przyjacielu, — rzekła spokojnie do 
mnie —  w moim domu jesteś jak  u siebie, 
weź więc, klucze i zaprowadź pan? Lubin, 
Vjiem, że będzie ci miło dopomódz patryotom.

Zaprowadziłem go do piwnicy, gdzie wypili 
Inio butelek wina i powywracali beczki, po
czem Lubin zupełnie pijany dał znak do odej
ścia.

Odprowadziłem go aż do furtki ogrodowej, 
którą za nim zamknąłem, \ pobiegłem zawiado
mić panią de Luzy, że iesteśmy uratowani.

Na tę wieść Paulina schyliła głowę za łóżko 
i zawołała.

— Panie Planchonete! panie Planchonete!
Odpowiedziało jej Siabe westchnienie-
— Chwała niech będzie Bognf —  wykrzy

knęła, — Panie Planchonete narobiłeś mi pan 
strachu. Myślałem, że joż nie żyjesz...

Później zwracając się do mnie, rzekła
— Biedny przyjacielu, pan, który ta k  lubi

łeś powtarzać mi od czasa do czasu, że mnie 
kochasz, pewnie nie powiesz już tego więcej...
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że widnieli profesora spacerującego nad brze- ul Dłngdej 6; p. W ładysław Klninberger dwupię
giem  Dunaju i że chustką zam aczaną w Duna
ju tarł głow ę. Prawdopodobnie podczas m acza  
nia ih a s ik i w  w odzie, w padł do w ody i prąd 
uniósł go. Dotąd zw łok nie znaleziono. L iczył 
on 70 la t życia . W  kolach lekarskich  stanow 
czo zaprzeczają, ja k o ly  zachodziło tu samobój- 
«two i podnoszą, że  n ie m oże nyć o tem w cale 
mowy

Wiedeń. Dwaj robotnicy, pracujący nad brze
giem Dunaju, widzieli, jak prof. Mu^etig, po
chyliwszy się do rzeki, aby zmoczyć głowę, 
wpadł do wody. Wołał on głośno o ratunek, 
ale nikt mu nie dniał z ratunkiem pospieszyć.

W przeczucia śmierci prof. Mozetig przed ty
godniem sporządził testament.

Ruch ŁufroMny u M o w ie .
Po kilkuletnim aastoja, rok bieżący odznacza się 

•odzwyczaj wzmożonym m  b sm budowlanym, & bu
downictwu miejskie gorączkowo pracuje nad rozpa 
iływanlem  nadsyłanych planów nowych budowli.

W rosa bieżą.ym są prowadzone, lub wykończa
ne następujące bodowy: Drukarnia Związkowa przy 
l i k .  Mikołajskiej pod 1. 13 i 15 wielką kamienicę 
dwjpięTową i jednopiętrowe oficyny; p. Joachim 
BaŁdet przy ni. Grodzkiej L 5 trzechpiętrową ofi
cynę p. Szymon frzop dwupiętrowy kamienicę przy 
placu Groble; przy ui. Grodzkiej 1. 2b p. Wik.or 
Sta*- na miejsen zburzonego domu buduje nową 
kamienicę trzechpiętiową, która wspólnie z dwoma 
•ąaiedniemi przebudowanemi kamienicami tworzyć 
będzie jedną całość; p Salomon Bitterman trzcch- 
piętrewą kamienicę z oficynami przy ni. Podzam- 
o * L  26; p. Zygmunt Małachowski dwupiętrowy 
dom przy ul. Wolskiej, p. Celestyn Czynciel w ry n- 
ku głównym, tuz obok kościoła Najśw. Maryi P., 
kamienicę trzechpiętrową; p. Maurycy Waldmau 
dwupiętrowy kamienicę przy ni. Krupniczej 1. 3; 
P- Mary a Gwiazdomorska dwupiętrowy dom przy 
*1 Siemira Izkiego 1. 3; pp Antoni i Zofia Streu- 
kowie, nL Karmelicka 1. 1 (róg ulicy Podwale), 
tneehpiętruwą kamienicę; p. Stefania Klugerowa 
przy nL Sobieskiego (narożnik nowo otwartej ulicy 
przez grunta p. Źeglikowskiego) dwupiętrową ka
mienicę ze suterenami; komitet Ocnronki ii - dzieci 
p n y  ulicy Krowoderskiej L 3S jednopiętrowy dom; 
p. Julia MehofLrowa fzechpiętrową kamienicę przy 
•hi y Garncarskiej; p Chiim Feiner dwupiętrową 
kamienicę przy ui. Kuunelickiej; p. A ick .y Ku- 
w alsu  dwupiętrową oiicynę przy ulicy Czystej 
»0d L 19.

P. Jan Pietrzykowski dwupiętrową kamienicę 
p rw  końcu ul. Krupniczej; p. Adolf Llebcsklna 
dwupiętrowy dom przy ul. Szujskiego; p. Antoni 
fil wek dwupiętrową kamienicę przy ul. Ten czyń- 
■Uej pp. 1 oeDenheimowie trzypiętrową oficynę 
przy ni. Zguda 1; p. Irena JaBzezuro wsku dwu
piętrowy dom przy ul. Swoboda 4; p. Zygmunt 
Paieczny dwupiętrową kamienicę przy ul. Swobo- 
ka 3; pp. Józej i Emil Kin-hnerowie dwupiętrową 
damienicę orzy ul. Wolskiej; p Kasper Śliwiński 
trzech piętrową kamienicę przy ul. Długiej 69; p. 
Ludwika Nanowska i dr W. Banaszkiewicz przy 
al. Długiej 55  budowa trzech piętrowego domu; p. 
A nieli łlęeka tm chpiętrowy dom frontowy przy

trową k&mienloę narożną przy ul Aryańskiej 16; 
p. Karol Sławienski dwupiętrową kamienicę przy 
ul. Kupeinika 10; szpital św. łazarza  przy ul. 
Kopernika jednopiętrową dobudowę na łazienki, 
pralnię i suszarnię; Zgromadzenie SS. Felicjanem  
jednopiętrowy zakład dia staruszek przy nl. Blich; 
p, Eliasz Stiborberg dwupiętrową kt.mienicę przy 
ul. Poniatowskiego; p. Jan Molier dwupiętrową ka
mienicę przy I przecznicy nl. Zybiikiewicza; przy 
tej samej przecznicy pod 1. 7, 9 i 11 trzy ka
mienice dwupiętrowe pp. Edwarda 1 Maryi Smie- 
chowskiej; pp. Kapcd i Elsa Grunwaldowie dwu
piętrowy dom; Zgromadzenie SS. Urszulanek przy 
ul. Starowiinej 5 trzypiętrową Kamienicę; p. Chaim 
Berek Zucker dwie irzechpiętrowe kamienice przy? 
nl. Berka Joseiowioza 9; p. Izaak Prokesch jedno
piętrową oficynę przy ni. Szerokiej 32; pp. Cndek 
i Henryka Hornowie dwupiętrowy dom przy nl. Bo
żego Ciała 15.

Zgromadzenie SS. Augnstyanek dwupiętrową 
szkołę przy ul. Skałeoznej 8; Zbór izraelieki prze
budowę starej DÓźnicy przy ni. Szerokiej; Baruuh 
Lfiwenstein i Spółka dwupiętrowy aom przy ulicy 
Estery 22.

Nadto są w toku drobniejsze budowy, nadbudo
wy i przeróbki Mianowicie: p. Wanda Zubrzycka 
prowadzi przebudowę kamienicy przy ul. Kanoni
czej 22 Filia Banku hipotecznego przebudowę do
mu narożnego w Rynku głównym naprzeciw ratu
sza ; dr Leopold Bader przebudowę kamienicy przy 
Placu Dominikańskim 3; p. Ignacy Jan Zangen 
nadbudowę piętra nad parterową oficyną; p. Joanna 
Ripperowa nadbudowę II. p. przy ul. Długiej 22; 
pp. Antoni i Eutemla Różańscy dobudowę partero
wej oficyny przy ul. Karmelickiej 10; pp. Micha
lina i Mary a Madejewskie przebudowę realnuści 
przy nl. Karmelickiej 34; p. Roman Drobner prze
budowę wiązania dachowego kamienicy przy Placn 
Szczepańskim i pawilonu restauracyjnego, zniszczo
nego pożarem; pp. Aleksander ! Joanna Grabowscy 
przebudowę oficyny na warsztat masarski; dr Rn- 
tkuwski 1 dr Wojciechowski przebudowę domu, 
w którym mieści się Zakład zdrowia przy ul. Sie
miradzkiego 1; p. Jakób Silberman przebudowę ofi
cyny ul. Długiej 19; pp. Andrzej Olszeniak i W ła
dysław Anczyc przy ul. Krowoderskiej 31 przebu
dowę dawnego teatru ludowego na zakład introli
gatorski; pp. Karolina i Emanuel Glaseruwie doba 
iowę dwupiętrowej oficyny przy nl. Bożego Ciała 
10; p. Roman Masmcki przy ul. św. Jakóba 8 i 10 
odnowienie II piętra kamienicy i wewnętrzne adap- 
tacye.

Z badowli na wieiką skalę, joź rozpoczętych w 
ubiegłym roku a jeszcze nie ukuńczunycb, lub też 
restaurowania gmachów i świątyń, wymienić naje
ży, prócz srale kontynuowanej resiauraryi zamku 
królewskiego na Wawelu i kościoła św. Piotra, 
prowadzoną jest z miejskich budynków budowa 
skrzydła magistratu, dalej przy gazowni miejskiej 
bndaje się zakład gazu wodnego, zaś w elektro
wni miejskiej rozszerzenie hali maszyn, kotłowni 
1 budowa komina fabrycznego Z budynków j u uli
cznych w mazeum ks. Czartoryskich prowadzone 
wewnętrzne adaptacye i przebudowa, klatki schodo
wej.

Również w tym roku wykończone zostaną w ca

łości koszary ariyleryi na gruntach Olszy, naprze
ciw cmentarza miejskiego.

Z powyższego wykazu widać, Jak niebywałe 
w'elkim jest tegoroczny ruch budowlany w Krako
wie. Przyczyni się to do polepszenia bytu robotni
ków zawodowych, do ożywienia przemysłu, zwła
szcza w dziedzinie cegielnietwa i 1 amleni&mwa, 
a przedewszystkiem ud bije się na obniżce mieszkań, 
które w ostatnich czatach wzrosły do niebywałej 
wysokuśd.

H r o n i k a .
D z i ś :

KraKÓW, sobota 27 kwietnia, 
K a i e n d s r i y k  k o ś c i e l n y :  Ana^azego p., 

Teofila i Zyty,
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o goaz. 4  min 26, zachód o godz. 6 min, 49; 
długość dnia godz. 13 minut 19-

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Uroczyste 
jubileuszowe przedstawienie „Ślubów Panieńskich*1 
Fredry (W ystęp Tarasiewicza).

T e a t r  l u d o w y :  „Intryga i miłość** Schillera.
Z e b r a n i a :  Towarzystwo budowy domów mie

szkalnych dla urzędników w sali 3 sądu krajowe
go o godz. 5 popołudnia.

Towarzystwo nanczycieli szkół wyższych w sali 
Uollegii novi o godz. 6 wieczór- Na porządku dzien
nym odczyty prof. Leonfiarda i dra Wasunga.

O d c z y t :  W  zakładzia geologicznym przy nl. 
św. Anny o godz. 7 wieczór p Kowarzyka, insp. 
kopalń, p. t. „Ogólne uwagi nad głębieniem szp  
Lów i ich obudowa**.

Repertuar teatru  lwowskiego:
W  sobotę 27 b. m. o godz. pól do 4  poi oł. (dla 

młodzieży szkolnej) „Roociuszek**; o gudz jiól do 
8 wieczór „Tosca**, opera w 3 aktach Pucciniego 
(pierwszy gościnny występ Hericli Darclće).

Z ruchu wyborczego. Dziś o godzinie 7 i pół 
wieczór odbędzie się posiedzenie komitetu wyko
nawczego mieszczańskiego w sali na „Kotiowem** 
przy nlicy Kolejowej 1. 18, I p, 1) Sprawa kom 
promisu z komitetem Poibkiego Stronnictwa demo
kratycznego. 2 ) Sprawa rokowań z. innymi koml- 
t« tami wyborczymi utojącymi na gruncie narodo
wym. 3) Sorawa kandydatur na wszystkie okręgi 
miajta Krakowa. 4) Sprawa organizacji komitetów 
okręgowych na wszystkie okręgi wyborcze miasta 
Krakowa.

D1- Herman S e l n f e l d  prosi nar o zaznacze
nie, że na wczorajszem posiedzeniu Komitetu ści
ślejszego oświadczył się przeciw stawiania kandy 
datury ara I. Petelenza z okręgu Wesoła.

Zdumiewająca konfiskata, urgana Dolicyjne, 
z polecenia prokuratoryi państwa, skonfiskowały 
wczoraj w wielu handlach pocztówki z w i d o k a 
mi  K u p c a  K o ś c i n s z k i .  Konfiskacie nległy 
wszystkie rodzaje pocztówek — a jest ich jak 
wiadomo kilkaset rodzajów w różnych czasach wy
dawanych.

Nietylko w sferach handlujących naaładców tych 
k ait i kupców, ale i wśród szerokiej publiczności 
konfiskata ta obudziła usprawiedliwione zdumienie. 
Od czasu wynalezienia Bziuki fotograficznej Kopiec 
Kościnszki był krocie tysięcy razy zdejmowany i 
reprodukcje jego fotograficzne, lftograficzne i ry
sunkowe w milionach egzemplarzy rozchodziły się 
po swiecie... bez przeszkody, a dopiero obecnie ar
gusowe oko pewnycn ster nunało nieDezpieczen- 
ttwo ila  całości monarchii z dalszego rozpowszech
niania widoków Kopca Kościuszki na kartach po
cztowych płynące.

Organa policyjne uniosły plon obfity z tego po
łowa, zabrano bowiem olbrzymie stosy pocztówek, 
wyrządzając do-kliwą stratę handlującym.

Konfiskata ta będzie mieć epilog w sądzie kar
nym, kióremu przypadnie w udziale orzec o pra 
womucnośct konliskaty. Przypuszczamy, że niezale
żny trybunał, który zapewne niebawem tę sprawę 
rozstrzygać będzie, potrafi zająć właściwe stanowi
sko, ratując od śmieszności powagę władzy pań
stwowej.

L życia młodzieży akademickiej. W  niedzielę, 
28 b. w., odbędzie się w Kole akademickiem „E 
lec tery i* odczyt p. B I  ąckiego p. t  „Filozofia 
Nietschego**. Początek o gudzinie 10 rano, w eali 
„Elenteryi**, Rynek 1. 17 II  p. Wstęp dla człon
ków i gości wolny.

W  „Spójni**, Stowarzyszeniu młodzieży postępo
wej (Grodzka 1. 43  i i  p.), odbędzie się w sobotę, 
dnia 27 b. m., wieczór towarzyski z zabawą ta
neczną dla człunkćw „Spójni** i „Związku nauko- 
wo-towarzyskiego**. —  Łaskawy udział przyrzeki: 
pp. Adamowicz Bogusław (utwór liteiacki), Gloger 
Roman (śpiew), Gorczyński Bolecław (utwór lite
racki), Karbowski (deklamucya), Kleczy Oski (skrzy
pce). —  Początek o godzinie 8 wieczorem. Bufet. 
Stroje zwykłe. W stęp dla członków „Spójni*1 i 
„Związku naukowo-towarzyskiego*1 wolny. Goście 
płacą 1 K, akademicy 50 h.

Wypadek Z automobilem. Do tutejszej dyn k- 
cyi policji zgłosił się p. Fryderyk KornbltiL, prze 
mysłowiec z Wiednia, zamieszkały cnwilowo w 
Grandhotcln, i doniósł, że 25  b. w., jadąc automo
bilem z Wiednia do Krakowa, najechał wieczorem 
koło godziny 9 na szosie koło Mogilan na wóz 
włościański, w którym siedziały trzy osoby. Naje
chanie nastąpiło skutkiem ciemności, gdyż latarnie 
automobilowe z powodu silnego wiatru zagasły, 
tak, że p. Kornblnb tylko z trudnością rnogł oryen- 
towrtć się w ciemności. Koń wozu padł podobno 
zabity na miejscu, również wóz odniósł nszkodze- 
nia, natomiast esoby, w nim siedząco, wyszły bez 
szwanku. P. Kornbliib twierdzi, że jechał powoli i 
żadnej winy nie ponosi.

Dwa usiłowano Samobójstwa. Wczoraj popo
łudnia targnęła się na Bwe życie 26 lat iic*ąca p 
Anna W cisło, żona poborcy akcyzowego, zażywając 
dożą dawkę ri zczyna fosforowego. Despcratkc w 
stanie nioprzytomuym przewiozło pogotowie ratun
kowe do kliniki chorób wewnętrznych.

Wczoraj usiłowała sobie również odebrać życie 
pewna słuchaczka medycyny, która zażyła wieiką 
dawzę opium. Pierwszej pomocy lekarskiej udzie
liło jej pogotowie ratunkowe. Życiu młodej despe- 
ratki^iie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Zgubiony pierścionek. Na schodach w gmachu 
redakcji „Nowej Reformy** znaleziono dziś złoty

pierścionek. Za udowodnieniem własności możn* 
go odebrać w administracji „N. Reformy**

Ojcobójstwo. Czytamy w „Kuryerze w arszaw  
skini**: Nocy onegdajszej we wsi Annopol, w gminie 
Bródno pod Warszawą, dokonano morderstwa dwoj
ga osóo: kolonisty miejscowego, wójta gminy, Szy
mona Lewińskiego i służącej jogo, 19-letniej Fran
ciszki Kucharskiej. Potworny ten mord przypisy
wano w pierwszej cnwiil bandytom, znano bowiem 
w okolicy Lewińskiego, jako zamożnego gospouarza, 
posiadającego kilka domów i znaczniejszą sumę 
pieniędzy.

Przeprowadzone jednak śledztwo wykazało, że 
ohydnego mordu dopuścił się syn wójta, 191 utul 
Jan Lewiński, który poróżniwszy się z ojcem 
i przestraszony groźbą ojca, żo w tych dniach pój
dzie do rejenta i majątek swój zapisze na włas
ność obcym ludziom, wtargnął w nocy do mieszka
nia i zadał starcowi śmiertelny cios toporem. Po
nieważ napadnięty pasował się z synem, chcąc u- 
niknąć śmierci, i wzywał pomocy, morderca, w oba
wie, że krzyki słyszy śpiąca w pobliski* j  kuchni 
słnżąca, po zamordowaniu ojca wtargnął do kuchni 
i tn zaoił śpiącą na łożkn Kucharską. Pociągnięty  
do śledztwa Jan Lewiński początkowo zapier; ł  się, 
kiedy jednak poszlaki stały się zupełnie pewno, 
przyznał się do winy.

Zmarli.
W  Wiedniu zmarł W ład. hr. T a r n o w s k i  b. 

prezes Bratniej Pomocy uniw. Jagiellońskiego, w 
26 roku życia. Zmarły dla swych zulet charakteru 
był otaczany ogólną sympatyą, a w 2yciu akade- 
mIckiem odgrywał swego czasu wybitną rolę.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Michał Konopiński.

H u r s d  i f c l e p - a i i c m e *
Wiedeń 26 kwietnia. Losy: a) procentowo: Anstryaekie 

zakładu kred. z obi. pr. z roku 1860 3-prc. 270 50. ś astr 
zakł. kr z obi. pr. z r. 1830 3-prc ‘2,2-75. U reguł. Dn 
naju z 1870 r. 100 złr. 5-prc, 247-—. Węg Bańka hip. 
po 100 u r. 4-prc. 2+0-—. Pożyczka .erb. "rem. po 100 fr, 
2 pro. 96*25. b) bezproc.: (Basilica) o zł. 21-70. TJakł. 
kred. d li h, i p. po 100 zł. 437—. Clary 40 n m. K. 
136-—. Pożyczka m. Insbrnka 20 u. 82-- , Losy m. Kra 
kowa 20 U. 90-—. Pożyczka m. Inb lan j 20 zł. 68*—. 
Ofen 43 zł. 173-—. Palffy 40 zł. 170-—. Czerw, krzyża 
ausir. T. 10 zł. 46-76. ćzerw. ki-yża węg. Tow 6 zł 
27-60. Losy fund. arcyks. R tJiJfa  10 zi 63"—. 8alm» 
40 zł. m. 187*—. Pożyr.zLa Salnhurga 20 sł. 84 50. Tu
recki" oblig. prem. zólej- po 400 fr. 180-50. Losy kom. 
m. Wiednia c 1874 r, 481*—

Berlin 23 kwietnia, Anatryaekio bankuoty 86 06. Spiry
tus —*—.

Paryż 26 kwietnia. 3-prc. Ren* i 04'55. Mąka 29*95.

Pttj grata i Jarali, pny madkatli i zapisad
pamiętajmy

o To(Fi>irzystis)lR„SzKoł!j lu d otaef:

J ó z e fa  1° R a b z m a r c z y k o w a

2 °  P a l r o t i s k a
po dolegliwych i 

zmarła dnia 26
długich cierpiemuch 
kwietnia 1607 r.

Pogr-.eb vdbędre się w niedzielę 28 b. m. 
o godz. 4 po poł. z domy żałoby przy. 

al. Zwierzynieckiej 1. 10. 331

jesz potrzebny do akwizycji już rozpowszech
nionego irtykułu. Pensja stała 100 kor. mie
sięcznie, koszta podróży i dyety. Kaucya wy
magana 2000 K. Tyiko zgłoszenia lacnowców 

zostaną uwzględniono.
Zgłoszenia „ I n td - j e n r y  kupiec" pos*e 

reBian-e Krakć"'. 318 3 3

Znsilezioao
pierścionek. — Do odebrania w Admin 

sera cyi „N Reformy “.

Fortepian
w dobrym rtanie, Hofbaner za przyst<j- 
pną cenę do sprzedania. Dębniki, willa 

L 101. 332 1  3

„Nawa u tjw t  o ulgach nueżytośclo 
wyoh przy ko«wereyi ołngów hipotecz
nych wydana pr*ez komisarzy skarb

M Szablewskiego i A. Bajdę
C e n a  1 K o ro n a .

Do nabycia u wynawu-w: Kraków, Kro- 
wod*“*ski Nr 47. 1476 7 10

Zopelng hosdsl
Proszę spróbować i przekonać sio, że

IIP
clond ł fierciues cloudy

A  * najtrwalszej emalii i daleko tań- 
eze od Innyi h na oko trwałych naczyń.
W yłączn y jkład  fabryczny Utrzymuje 

handel żelaza 1379  8 15

ALFfifiłA 1EH5IKA
w Krakowie, Floryadsłta 34.

M | A  "  patokę, kuracyjni* i deserowy, s  wis 
L U l w U  u p a s i e k i  wysyła ODłatn i ta  6 
K ta  zaiirtKą 6 kilo. Ks. W Miki tka, prob -zez 
w Kup<. tyńcach, poseta Denysów. 1319 16 16

M ii AyMUdej
Rynek 1 .34  (Paine Spiski)

przyjmuje każdego czasu dzieci w wie
ka od 3 lat do 7, zapewniając tro

skliwą opiekę. 278 9 o

KoiłcesyonotsAny M a d
jprzGdaży i Kupne

N. ftieszniekie]
w Krakowie, ul. Szewska 1.1 0 ,1. piętro.
Poleca: kompletne nrząlzenia Salonów. Jadalń 
i Syp.alń, Fortepiany. Pianina, Makaty, O fra
zy, ffiorkfa Antyki, Serwisy srebrne i z chiń
skiego srebra. Biiuteryę, Lampy, pojedyncze 

sprzęty. 669 27 0
Powyższe przedmioty orzyjmuje s*e w komis.

We wszystkich księgarniach
Lndwihj Stasiaka

Km  r p
powieść c dziejów rzezi galicyjskiej 

Motto:
Pr ignąc wyszczególnić do

wód, wierności złożone na^ze 
mu 'renowi i wynagrodzić za
chowanie się lojalne Jakóba 
Szeli w (Jf licyi w r. 1846 — 
Bauujemy mu najłaskawiej wiel
ki medal złoty, noszący napis 
„Bene merenti**.

Wiedeń, 5 sierpnia 1847.
246 12 O Ferdynand m p

i S M a M  ] ! O D i ( ł j i S
pod firms

k .  i m  i  e m a n  u  r a m e
p r z y  u l .  ś w .  G e r t r u d y  p o d  N r . 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lek. Krak. polecone przez toż Iow

n u d y  m in e r a l n e  s z t u c z n e
odpOir-iftuPace składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GESSHUBLETtSKlEJ SEL- 

TEKSiUEJ, VICHY, MARYFNB LDZK1EJ HOALBURG K1SS1NGEN, tudzież

specyalne lecznicze si 84 o
jak ; lrwwą, bromową, Jodową, żelazistą, kwaśną, oraz w o d y  ll c /.llii i,“  n o r m a l n e  

z przepisu P r o f .  i la w o r s k le g a .
Sprzedaż cząrtkowa w aptekach I drogueryach. — Cenniki na żądanie franco.

O S TR ZE G A M
każdego ziokoiwiekby potrzebował zarzutki i ubrania, ażeby się nie dal uwieść na oko elegan
cko wyglądającym na wy stawać u magazynów wiedcńsKich ubraniom gotowym, któro ani kro
jem, »ni odrobieniem nie mogą się równać z wy kończonymi nbran.. mi z mojej p w o w n i; 
w  cenie różnicy niema A zatem

Łaskawi Panowie! 1019 9 o
zamawiajcie palta i ubraniu u ZYGMUNTA CHILI, kraw ca w  Krakow ie  
ul. W ielopole I .  3 , oboL głów nej p oczty . Wypożycza się braki i onglezy. 
W“zeikie namówienia na prowincyę usknfocznia się możliwie, jak uajp-ędzej.

u)vr6b mebli gietycb
l i  Miny iw.

poełnguiącytb nbogim

w itraRnwiP, Kaźmierz, ul. K r^ n w sk a  47
poleca po cenach przystęppyoh wyroby 
swoje z drzewa giętego, jako to: krze
pa. fotel?, bnjauki, kanapy, taLurely 
biurowe i salonowe, tak Wyplatane ja- 
koteż z siedzeniami fornerowemi a po- 
liturowane n i kolor orzechowy, maho

niu wy. palisandrowy lab hebanowy. 
Wszystkie krzesła dla trwałości są 

zaopatrzone porąrzkami.
Krzesła do naprawy i politurowania

zabiera na żądgnie wózek transportowy 
i odwozi naprawione i odnowione jakr- 
też nowo zakupione.

Krzesła I Moly do wypożyczania są 
zawsze na składzie. 287 8 O

Na źąuanie wysyła się cenniki.

ZAKt.AK': P O O K Z F .n O W V

J Ó Z E F Y  N O W I Ń S K I E J
Krakótv, ul. IHlkołajńka 14, telefon 21 U, 16M 6 o

posiada na składzie w ielk i wybór trum ien metalowych, dębowych, tapę !
towanyeh i z miękkiego drzewa — oraz wieńców różnych i szarf. [ 

Zakład zaopatrzony jest w  n o u e  w span ia le  d ek o ra cjo , wysyła służbę d-o 
pogrzebów* w bogatych Uberyadk stylowych, urządza pogrzeby od najskromniej-1 
szych do najwspanialszych, ze znaną sumiennością i punktualnością. Podej
muje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich! 
paf stw Europy. Posiada do tlyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże eh ]

O i i N n i t t o  „ H o w e j  M o n y ”
226 15 O Koron

Józef Gladn. O p o r n i ,  powieść w 2 tom. aa Je prześladowania unitów 4*— 
B. Bolisłiwita. F a r a  C z e n i  o n a ,  powieść w 2 tom.............................. 2 40

— P r jr e d  b u r z ą ,  sceny z r, 1830, 1 t o m ........................................... 1*20
— Lftaie ir y u ń Z , wspomnienie z r. 1 8 3 8 ............................................... «*£0
— N a?l S p r e ą ,  p o w ie ś ć ............................................................................. 1*20
— N a d  m o d r j m  D u n a j e m ,  powieść  ........................................... 1*20

J. U Nlemceicicz. Ż y w o t y  z n a c z n y c h  w  X V III w i e k u  ł a d z i  —*40 
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy", oraz we wszystkich księgarniach.

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.

„ M .  I B ś L  S B
S A L O N  sprzedaży rzeźb i obi azów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dni puwszednie od 10 do 1 zrana 

i od 2 do 4 po południu.
U l i c a  B r a c k a  5 .  N a  p a r t e r z e .

1657 49 O

Zakład artystyczno-kan.ieniarski 
1 budowlany

M U  RuieS79
naprzeciw cmentarza w Krako
wie. poBiada wielki wybór goto
wych pomników zpiaskowca, gra
nitu i U.arrunro Podejmnje się 
wykonania gTobo^ców w miejsen 
i ne prowincyi. 231 35 O

2 0 0  S f o f O i s
i więcej dam zara s, kto wyrobi pooadę Btałą 
dla punny z egzaminem rachunkowości państwo

wej i knpieckiej.
Zgłoszenia po<l „ 1 1-Ł iic ls /Iia**  poste re- 

stnute K r u k ó w ,  za okazaniem kwitn insc-r. 
„N. Reformy" Nr, 1794. 17M  3 3

n s r A s s a »
ŚląsK auetr. w górach Beskidach,

willa DzIechdnKa
pensyonat Heleny m e w s k i e l

połozuny na wzgórzu w pobliżu lasu. 
Pokoje z utrzymaniem od 21/* zh*.

dziennie, i5t>l 7 10

l i m  s z t n c i n e  z g t y
kupuje M . B R E N N E R , u l .  S z p k  
t a l n a  L . 9 ,  I  p .  gus n  26

Fiiwiiiiwj tniid psitieinj liptow)
deserowy, patokę, wysyta w 5 kg blaszankauh 
szczelnie zamkniętych, po 8 ku. OU I Opłatą 
poczty i bias »n\ i — Miód pitny coś w szkla
nych oplatanych gąsiorku ;h za 6kg. po 5 kor. 
BO b rOwnidt i optatą poczty. Na żąć -nie 
w beczkach koleją Zarząd dot “ zieKSfelcb 
i puileb Zyymonta Łityashlego w 8 *n 
kowcach, pocztu SlomikOWCO. 1775 6 96

IM iimifm
we dworze, wśród pa’ku, w ikolicy pod
górskiej 1 kim. od miasteczka Zakliczy
na na Dunajcem są od 15 maja do wy
najęcia. — Bliższych wyjaśnień udzieli 
z grzeczności^au* elarya c. k. nota-

rynsza VayblBue.‘s w Tarnowie.
1665 6 6

r iń l7 D !R l7  wszelkie Łabudowania 
wiejskie najpraktyczniej 

p r o je k tu j . i buduję. Cegielnie wyrabia
jące dachówkę, dreny i cegłę piojektuję 
i u rząd zam  admimstracyę najtaniej. Od- 
pow iedzialnj specyalista E. Czarnowski. 
Zgłosz. pod .Doświadczonemu1* przyj
muje Adin. „N Reformy**. 1704 5 6

l 2 . 4 i t  9  k 0 l* G lS
posaukujo się na drugą hipotekę. Zgło
szenia tylko listowne przyjmuje Adin. 
„N. Reformy" pod „Pozyczka*1. 820 4 o

Bom m m o w a z y
plętrowj o 6-ciu ahikacyach, 7. ogrodem owo
cowym i warrywnym oraz budynkami goepo- 
darekimi w naizdrowrzej okolicy K rakow a jest 
z wolnej ręki Jo sprzedania, — Bliższa wia
domość . nandln żelaznym pod firma „Tom. 
Góricul" Rynek gł. 1. 9. 1850 3 3

N u  g n m a c f c p o w o z y ,  na 
śluby, chrzty, 

wycieczki i Ł d., wynajmuje po przy
stępnych cenach P. G utkow ski, Pędzi- 
chów 18, Telefon 336. 235 B4 o

l  o sprzedania
piękna, duża kanr-a, stolik ł dwema oun 
tami na karty, dużo lustro z konsolą, firanki, 

portyery, 1783 3 3
Ul. Grabowskiego 4, parter na prawo.

BifjAM frffUlfl najpraktyczniejszą no- 
l  I i e m C i l ł O  we pi u;ę. RoF.ie- 
ram przerabiam zbudowane aieprakty- 
cznie. Schody żelazne, konstrukeye skle
powe najtaniej projektuję i obliczem 
Odpo\. iedzialny specyalista E. Czarno
wski. Zgłosz. pod „Doświadczonemu11 
pr/.yj. Adm. „N. Reform y *. 1703 6 5

w wielkiem mieście tanio do sprzedania.
Infonnacyi udziela M aryan ha- 

s k l e r ,  S t a n t i ł d w u H .  1727 & 5

Dom (0 M m )2
do sprzedania lub zamiany za majątek 

ziemski.
Bliższa wiadomość w biurze adwo* 

kata Dra Doboszyóskiego w Krakowie 
ul. św. Anny ). 3. J80 11 O

Zabroniony przez cenzurę w Królestwie 
polshiem

„ B G &  1 7 9 4 "
(Berek 3oseIewłcz)

dramat historyczny w 5 aktach przez 
Zenona P arvłeyo , 

z kolorową wuiietą tył ulową rysunku 
S to n iiia w i W ysp iansk iego  jest do 

nabycia w Księgami
D. S. frietilefna w Krakowie. 

Cena egzemplarza 3 kor.
Tamże do nabycia tegoż autora

słynny dramat anty&Ikoholiczny 
Uena 2 korony. 101 39 o

7j P ru k a m . Literackiej w Krukowie, nl. Jagiellońska 10 Rfądca drukami L. K Górski,


